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Ilustracje w dziennikach.
Ilu stra c je  w ydarzeń  dziennych, które specjaln ie 

w dziennikach zagranicznych zauw ażyć można 
i przez czyteln ika stale z w ielk iem  zainteresow aniem  j 
b yw ają  przyjm ow ane, rzadko bardzo zauw ażyć moż- j  
na w dziennikach polskich.

B yłob y  więc dla naszych k lisza m i w ie lk ą  zasługą ! 
problem at ten rozw iązać. M ożnaby nieom al przy­
puszczać, jak gd yb y  w spraw ie tej dlatego tak  mało 
sic czyniło, poniew aż brak tu bliższego należytego po­
rozum ienia m iędzy k liszarn ią  a w yd aw nictw am i g a ­
zet w s/prawic w yk on an ia  i term inu pracy.

W nieom al w szystk ich  dzisiejszych w yd aw n i­
ctw ach pan uje ja k iś  n ad zw yczajn y  pospiech, by ja k  
n a jrych le j ogłosić najnow sze w iadom ości. Gdy np. 
otrzym am y przed południem  zdjęcie z jak iegoś n ie­
szczęścia kolejow ego łub podobiznę ważnej osobisto­
ści, natenczas ilu strac je  te m ają  być m ożliw ie w naj- i 
bliższym  num erze um ieszczone. W następstw ie tego 
d ru k arn ia  klisze w yczeku je  tego jeszcze dnia.

W iększa część k lisza m i, które nie są  pośrednio 
złączone z w yd aw n ictw am i, jest d la takich  prac p il­
nych n ieprzygotow ana, przez to zam ów ienia niedość 
szybko m ogą być dostarczone.

Rów nież z technicznych względów niezawsze 
sp raw y  te b yw ają  praw idłow o traktow ane. Często 
z fo to gra fji ja k ie jś  życzym y sobie w ykonanie rysu n ­
ku w ułożeniu kreskow em , poniew aż drukarz kliszom  
kreskow ym  daje pierw szeństw o. Jeżeli k liszarn ia  nie 
dysponuje 'odpowiednim  rysow nik iem , k tóryb y  ilu ­
strac je  tak ie pewno i należycie mógł w ykonać, zgóry i 
jesteśm y tutaj przekonani o trudnościach i niedom a- 
g-ani-ach.

Jest w zw yczaju , że p r z e  d w y k o n a n i e  m k li­
szy kreskow ej Avydawnictwo życzy sobie w pierw  ry- ; 
sunku utworzonego z fo tografji, co pow oduje rów nież i 
stratę czasu, pospiech i b ieganinę, nim d ru karn ia  
k liszę otrzym a, a jeżeli ostatecznie zostaje dostarczo- i 
na, okazuje się, że może być um ieszczona dopiero ! 
w następnym  num erze, lu b  całość sta ła  się n ieak tu al- i 
ną. P rzyp ad k i tak ie nie pow inny jednakże odstręczać I 
k liszarn ie , ponieważ liczyć się pow inny z bieżącem i i

zam ów ieniam i i z zw ykłym  trybem  czasu. N ależy je ­
dyn ie sp raw y  takie traktow ać z zrozum ieniem , a oka­
że się, że prace ta k ie  jed n ak  się opłacają .

Chcąc n iejako bliżej przystąpić do dalszego, za­
p ytu jem y się: Co jest prędzej dostarczalne, klisza 
kresk ow a lub też autiotypja? O ile z poniższego opisu 
nowszych technicznych popraw ek w yn ik a , m u sie li­
b yśm y się przychylić do a u t o  t y  p j  i. Technika an- 
totyipji m usi być n atu ra ln ie  dostosow ana do druku 
rotacyjnego; m a ona w ykazać pełne w kontrastach 

i działan ie  obrazu, by w druku m ożliw ie efektow nie 
w ystąp ić.

Zadanie to w ym aga, by k liszarn ie  odstąpiły od 
| w yk o n yw an ia  d!e 1 i k a t n o-s i a k  o w y c h  autotypij. 
! M usim y się przedew szystkiem  zainteresow ać n a j ­

s z e r s z ą  s ia tk ą  kratkow ą, która m niej w ięcej liczy 
20—25 lin ij na centym etrze i która nam  gw aran tu je  
w ykonanie beznagannego obrazu k liszy , dalej, która 
w n astępstw ie przez m atrycow an ie i odlew n ie traci 
na czystości i w yrazistości obrazu.

Jeżeli kliszę kresk ow ą, która m aszyn iście nie 
utru d n ia  pracy  przy druku, zastąpić chcem y auto- 
typ ją , polecam y to jedyn ie ze w zględów  krótkoterm i­
nowych. P race k lisz am i m ają  się stać w ięcej w y d a j­
niejszemu przez usunięcie rysu n k u  kreskow ego z ory­
g in ału  na korzyść autotyp ji, do której to p racy  m niej 
czasu zużyw am y.

W spraw ie technicznych ulepszeń au to typ ji gaze-
I towej w pierw szej lin ji zaznaczam y, że fotografję  sa ­

m ą p r z e d  z d j ę c i e m  s i a t k o w e m  n ależy  moż­
liw ie  efektow nie opracow ać o tyle, by traw iaczow i 
odebrać zw ykłej p racy  traw ien ia, od kryw an ia i nało­
żenia parityj św ietlnych . Jeżeli np. otrzym am y foto­
gra fję , k tóra nam  się w yd aje  dostateczną, natenczas 
nie odstępujem y i tutaj od w stępnego opracow ania 
je j, ponieważ sia tk a  kratko w a w  każdym  razie odbie­
rze całości obraz w yrazistości. T raw i acz nie osiągn ie 
tutaj celu, poniew aż okryw an ie lakiem  na obrazie 
siatkow ym  jest p racą  bardzo uciążliw ą, która się 
w  rzadkich  w ypadkach  opłaca. P ra c a  ok ryw an ia  
ograniczyć się m a tylko n a partje  tylne i płaszczyzny.

Przez iprace w stępne rysow nika, lub retuszera n a 
f o t o g r a f j i  s a m e j osiągn iem y lepsze rezultaty



obrazu. Np. ipartje świetlne, k tóre traw iacz zwykle | 
przy zakończeniu jaśniej traw i, mogą zgóry na f o t  o- 
g r  a f j i nałożone być b i e 1 ą  k  r  y j ą c ą  (Deckweiss). 
Dalej wszelkie partje  cieniowe, k tóre izwykle p o 
z d j ę c i u  s i a t k o w e  m w ygląd  m ają  m dły  i zam a­
zany, można zapomocą pióra czarną tuszą  wzmocnić 1 
i ulepszyć. P raca  ta nie jest tak  tru d n a ,  jak  n am  się 
wydaje i m ożna ją  bez obawy wykonać, ponieważ nie 
w ym aga ona czystej i d ługotrw ałej retuszy.

Im większa jest redukc ja  fotografji, tem  prędsze 
może być jej opracowanie. Nie obaw ia jm y się tu  n a d ­
zw yczajnych kontrastów  i rażących części, ponieważ 
przez zdjęcie s iatkowe wszelkie te części o trzym ają  
wygląd łagodny.

Przy  portre tach  m ożna partje  włosów, oczu, ust, 
nosa i uszu przeciągnąć lekko p iórem  rysowniczem 
lub pendzelkiem, również przy u b ran iu  da się n ie ­
jedno poprawić. W końcu Wzmocnimy ipartje św ietlne 
tw arzy  nałożeniem bielli kryjącej, półcienia pozostają 
nienaruszone. W ostatecznym  razie m ożna przy foto­
gra f  j ach mniej eksponow anych przedsięwziąć roz­
świetlenie. Jeżeli w ogólności m iękkość ch a rak te ru  
fotografji przez prace te zanika, to jednak  klisze 
osiągnięte są wystarczające do potrzeb dzisiejszych.

W yją tk i  s tanow ią  oryginały, obrazy itd., dalej j  
starsze fotograf je ze zbiorów pryw atnych , k tó rych  n i ­
szczyć niewolńo. W ostatecznym  razie  można z nich 
w drodze reprodukcji  otrzym ać kopje i na n ich w y­
konać  re tuszę.

Przy fotografjach, które m a ją  być powiększone, 
postępuje się w ten sam sposób, ponieważ większe 
ro zm ia ry  da ją  nam  możność lepszego opracow ania  
fotografji.

Jeżeli w końcu p o rów nam y koszta pracy kliszy 
kreskowej z temiż autotypji,  natenczas  przekonam y 
się, że au to typ ja  będzie tańsza  i w krótszym  czasie 
osiągnięta.

Po dokonanej re tuszy  przystępujem y do re p ro ­
dukcji zapomocą w spom niane j  s ia tk i  k ra tkow ej (Zei- 
tungsraster) .  Czynność z s ia tk ą  tą  w ym aga od p ra ­
cownika pewnej wprawy. Negatyw siatkow y ma 
n am  dąć kopję w pełnych k o n tras tach  na m etalu , 
z wyrazistem i p a r t ja m i św ietlnem i również i cienio- 
wemi. P a r t je  świetlne m uszą w ytrzym ać nietylko 
wstępne, ale i końcowe traw ienie, podczas gdy p a r ­
tje cieniowe po dwóch traw ien iach  pozostać m uszą 
o tyle n ienaruszone, by obraz nie trac ił  na  w yraz i­
stości.

M anipulację kop ijną  na m eta lu  w ykonać można 
tym  sposobem, z k tó rym  jesteśm y najlepiej obznąjo- 
rnieni i k tóry  dozwala nam  na szybką i pew ną pracę.

Obrazy zam knię te  w sobie zaopatrzyć można li- 
n ją  brzeżną, taksam o owalne i okrągłe. Tło przy 
głowach u su n ąć  można przez wyskrobanie na płycie 
kopijnej. Jeżeli obraz po n ak ryc iu  fa rbą  okazuje się 
dobrym, natenczas oczyszczamy boki jego po w yskro­
ban iu  kon tur,  potem przystępujem y do dalszego t r a ­
wienia.

P r z e d  z a t r  a w i e n  i e m  kliszy możemy osiąg­
nąć niejedne efekty świetlne zapomocą skrobacza. 
Da się to lżej uskutecznić przy siatce szerokiej, an i­
żeli p o  z a t r a w i e n i u  zapomocą iglicy.

Np. partje  włosowe, k tórym  brak  wyrazistości, 
dadzą się przepracować. Jeżeli posiadam y dobrą 
technikę w skrobaniu , natenczas możemy za gęste 
par tje  świetlne równo i w zamknięte j linji przeskro­
bać, przyczem uwzględnić m us im y  ką t  k ra tkow y  
siatk i (45°). Próby takie ryzykować możemy przy

szerokiej siatce, ponieważ całość obrazu przytem 
tylko zyskać może.

Jeszcze k ró tk a  w zm ian k a  co do traw ienia. Kto 
zatraw ienie przeprow adza m aszyną, tem u radzim y 
początkowo być ostrożnym. Poleca się początkowo 
traw ienie krótkie. Liczyć m usim y  się z dwom a stop­
n iam i traw ienia,  by osiągnąć należytą pionową głę­
bokość kliszy. Głębokość ta ma się znajdować nie­
tylko w p a r tja ch  świetlnych, ale i półcieniowych.

1 Należy zatem tak  daleko  tylko zatrawić, by półcie­
nia po zabarw ieniu  kliszy zapomocą twardego w ał­
k a  skórzanego farbą dziełową, zostały nietknięte.

Następuje teraz traw ienie cowolwiek ostrzejsze, 
ponieważ przy następnem  zabarw ieniu  farbą o le jną  
obejm ujem y partje  półcieniowe, przyczem partje  
świetlne również się lepiej k ryją ,  poczem następuje  
najostrzejsze trawienie.

Po pracy tej zauważym y na oczyszczonej płycie 
dwa równe stopnie traw ienia, które jeszcze usunąć  
m usim y, poczem obraz p u n k tu  otrzym a należytą  p io­
now ą głębokość. Przed osta tn iem  traw ieniem  rad z i­
m y zrobić z kliszy  odbitkę n a  zwyczajnym papierze 
gazetowym, by się przekonać o działaniu  obrazu. 
Czas trw a n ia  ostatniego traw ien ia  zależny jest od 
party j  świetlnych. Pokrycie w ykonu jem y  tylko 
w rzadk ich  przypadkach  i to w  częściach tła.

Nie poleca się w ykonyw anie ostatniego t raw ie­
n ia m aszyną; nie zauw ażylibyśm y natenczas ew en tu ­
alnych dodatn ich  lub u jem nych stron traw ien ia .  
P rzy  au to typ jach  tem więcej ostrożni być w inniśm y, 
ponieważ b ra k  tu ta j  czasu, by w miejscu ew entualn ie  
zniszczonej au to typ ji  utworzyć nową.

W w ydaw nictw ach  gazetowych, gdzie czas pracy 
podzielony jest na dzień i noc, klisze takie  oczekuje­
m y zwykle jeszcze w tym  sam ym  dniu wieczorem. 
P raca  traw iacza końctzy się dopiero z zała tw ieniem  
traw ien ia  kliszy. Do dalszej obróbki kliszy m usie li­
byśm y jeszcze za trzym ać odpowiedni personel, przez 
co praca  ta podrożałaby wyrób kliszy. Polecałoby 
się traw iacza  takiego o tyle wyszkolić, by mógł da l­
szą obróbkę kliszy wykonać.

  G r.

Ogólny zarys historyczny grafiki.
(Ciąg dalszy.)

2. D r u  k w k l ę s ł y  (Tiefdruek).
D ruk  wklęsły stoi w zupełnem  przeciwieństwie 

do d ru k u  wyżnego. Tutaj par tje  wszelkie, w y k o n u ­
jące druk , są wryte, wcięte lub traw ione we formie 
czyli płycie drukowej. Podczas gdy przy d ru k u  
w yżnym  osiągam y tenże z wszelkich party j wyżej 
położonych, d ruk  wklęsły, przy k tórym  zagłębienia 
tylko farbę p rzy jm ują , oddaje nam  obraz tych za­
głębień, a wszelkie wyżyny formy pozostają czyste.

Nazwa „m iedz iodruk“ pochodzi z powodu uży­
cia płyty miedziowej do d ruku . W płytę tę lub w ta ­
ką z innego m eta lu  zagłębiamy ryisunek i to tem  głę­
biej i szerzej, im  więcej* partje  poszczególne mocniej 
działać m ają.

Jeżelli np. weźmiemy płytę m etalową, k tó ra  przez 
szlifowanie i polerowanie o trzym ała  powierzchnię 
lustrzaną , i spróbujem y ją  zabarwić w ałk iem  takim , 
jak i używ a m iedziodrukarz  do zabarw ienia  płyt 
wklęsłych, natenczas przekonam y się, że praca nasza 
będzie bezskuteczną, ponieważ farba nie przylgnie 
na powierzchni lustrzanej,  lecz pozostanie na wałku. 
Jeżeli jednakże powierzchnia płyty okaże jakieś cho-



ciażby najm niejsze  okaleczenie, natenczas spostrze­
żemy, że w m iejscu zagłębienia czyli okaleczenia 
farba przylgnie.

Jeżeli w płytę ta k ą  zagłębimy zapomocą iglicy 
lub ry lca  jak iś  system ry su n k u ,  natenczas po zabar­
wieniu  płyty fa rba  osiada w zagłębionym ry s u n k u  
i z zagłębień tych przenosi się n a  pap ier  w p ra so w a­
ny na płytę. Pom im o licznych metod osiągnięcia 
płyt odpowiednich do d ru k u  wklęsłego, wśzystkie te 
m etody m a ją  tę wspólność, że ry su n ek  czyli obraz 
m a ją  zagłębiony, że po li tu ra  p ły ty  w sposób m ech a­
niczny lub chemiczny, np. przez rytowanlie, sk roba­
nie lub traw ienie, zostaje zniszczoną, a w miejscu 
tem powstałe zagłębienia przygotow ane są do przy­
jęcia farby.

D ruk  wklęsły zarówno i wyżny opiera się więc 
na możliwości zabarw ienia  pewnych części płyty z tą 
różnicą, że par t  je te przy  d ru k u  w yżnym  są wywyż­
szone, ia, przy d ru k u  w klęsłym  ‘zagłębione.

D ruk  z pły t wklęsłych w ykonyw ał miedziodru- 
karz ma p ra sach  specjalnie skonstruow anych , t. zw. 
pra sach m'iedziodrukowyclh.

Pomim o, że w nowszych czasach do w ykonan ia  
druiku wklęsłego w prowadzono płyty stalowe, cyn­
kowe lub alum injow e, to jed n ak  oznaczenie czyn­
ności pozostało to samo, tj. m ów im y o m iedziodruku , 
m iedziodrukarzu  i o prasie  mieidzliodrukowej.

Zabarwienie płyt wklęsłych następow ało  zapo­
mocą elastycznego zakłębienia  (Ballen) ze sukna, 
k tórem  się płytę nacierało . Przy czynności tej osia­
dała farba rów nież częściowo na ipartje nie przezna­
czone do d ru k u ;  par tje  te oczyszczono następn ie  za- 
kłębieniem czystem, napo jo nem irozczynem potaszu 
(ługiem). Przy n iektórych d ru k a c h  partje  takie  pół­
cieniowe pozostawiono, działały one n ieraz dodatnio 
na całości obrazu.

Po zabarw ien iu  płyty umieszczono ją  w prasę 
miedziorytową, k tó ra  sk ład a ła  się w głównej części 
z dwóch wałków, między którem i na fundam encie  
nakładow ym  umieszczono płytę, obłożoną arkuszem  
papieru  i pod silnym  tłokiem przepuszczono. Górny 
wałek połączony był korbą, zapomocą której w p ra ­
wiono w ruch  prasę, dolny wałek siłą tłoku  górnego 
został uruchom iony.

Na pap ier  nałożony na  płycie umieszczono g ru ­
by, m iękki n ak ład  ze sukna, zapomocą którego* p a ­
pier przeznaczony do d ru k u  dotykał wszelkich za­
głębień obrazu wyrytego.

3. D r  u  k p ł a s k i  (Flachdruck).
(Kamieniodruk, litograf ja, offset, d ru k  chemiczny.

Już sam a nazw a „k am ien iod ruk11 wskazuje  nam  
rodzaj m ater ja łu ,  jak i  przy tem  używamy.

Trzeci ten rodzaj d ru k u  (reakcyjny), polegający 
n a  obopólnem odpychaniu  tłuszczu i wody, wynalazł 
Aloys Senefelder w r. 1798.

Doświadczył on, że rysunek, wykonany t łustem i 
substancjam i, umieszczony n a  powierzchni kam ienia , 
przy jm uje  farbę i um ożliwia druk, podczas gdy reszta 
powierzchni pozostaje czystą i białą, jeżeli ją  zap ra ­
wim y wodą lub w odnym  rozczynem gum y arabskiej.

Zasada d ru k u  tego polega n a  prostym  fakcie, że 
fa rba  kam ien iodrukarza ,  k tóra, jak  wszystkie inne, 
sk łada się z pokostu i barw iku , nie przylgnie na po­
wierzchni naw odnionej, lecz tylko w m iejscach tych, 
które są zaprawione tłuszczami, to jest a t ram en tem  
litograficznym lub t. p.

Mamy więc tu taj,  również jak  przy innych rodza­
jach  d ruku , dw a  kom pleksy na płycie, jeden odpy­

chając}", d rugi przyjm ujący , zupełnie to samo jak  
przy pierwszych dwóch rodzajach  druku , lecz wywo­
łane innem i czynnikam i.

Przy d ru k u  litograficznym dw a te kompleksy, to 
jest p rzy jm ujący  i odpychający, leżą w r ó w n e j ,  
p o z i o m e j  p ł a s z c z y ź n i e ,  jeden nie jest od 
drugiego wywyższony, skąd  d ru k  ten otrzym ał nazwę 
„p łaskodruk11.

Tłuszcz zarówno i woda w s iąk a ją  i osadzają się 
na  przydzielone swe m iejsca w kam ień  do pewnej 
głębokości i nie dopuszczają do łączenia się. Jeżeli 
więc zabarw im y k am ień  farbą, natenczas przy jm uje  
się ona tylko w m iejscach t łustych, ponieważ farba  
w składzie swym m a  części pokrewne z tłuszczem 
lub a tram en tem , k tó rym  w ykonano rysunek  na k a ­
mieniu.

K amień litograficzny zastąpiono później p ły tam i 
m etalow em i z cynku lub a lum in jum , k tóre um ożli­
w ia ją  wsiąknięcie farby lub wody. Próby  z p ły tam i 
szklanem i lub oło wianem  i były bezskuteczne.

Za pomocą k am ien ia  wykonywano również nie­
raz d ru k  wyżny lub wklęisły, to jest obraz ry s u n k u  
traw iono w zwyiż lub w głębię. Sposób ten nie m a 
jednak  nic wspólnego z d ruk iem  płaskim . D ruk  wyż­
ny z kam ien ia  dziś już  jest zupełnie wykluczony, je­
dynie ulżywa się jeszcze do d ru k u  k am ień  l i tografi­
czny w razie ry to w an ia  lub traw ien ia  obrazu.

(C. d. n.) Gr.

W Państwowych Zakładach Graficznych 
panują nieporządki.

Trzeba oczyścić stajnię Augjasza.
Głośne nieporządki w P aństw ow ych  Z ak ładach  

Graficznych, o których już nieraz pisaliśmy, były 
przyczyną różnych  nadużyć i skandalicznej bezpla- 
nowości w pracach . P ism a  w arszaw sk ie  dom agają  
się energicznej in terw encji  władz m iarodajnych , aby 
położyć kres n ieudo lnej,  a naw et tendencyjnej go­
spodarce w Państw ow ych  Z ak ładach  Graficznych.

Ostatnio w nr. 281 „Rzeczpospolitej11 z d n ia  14-go 
b. m. zna jdu jem y  poniższy a r ty k u ł  w związku z k r a ­
dzieżą banknotów  pięciozłotowych, o której do­
n ieśliśm y w poprzedn im  num erze naszego pisma.

„Kradzież banknotów  pięciozłotowych w Państw . 
Zak ładach  Graficznych m ia ła  tę d o da tn ią  s tro ­
nę, że z insty tucji,  ogrodzonej dokoła wysokim p a r ­
kanem , zaczęły się wydobywać na światło dzienne 
różne szczególiki, które i lu s tru ją  dosadnie sk a n d a ­
liczną gospodarkę, bądź co bądź jednej z w ażn ie j­
szych insty tuc ji  państw owych.

Jako jedną  z główniejszych przyczyn, pow odują­
cych n ieporządki i brak. dozoru, należy wym ienić 
okoliczność, że osobistości, stojące na  czele P. Z. G., 
nie k o n ten tu ją  się za jm ow anem i przez nich s tan o ­
wiskam i, a za jm ują  jeszcze inne posady  w mieście, 
a ja sn ą  jest przecież rzeczą, że jednoczesne urzędo­
wanie w  dwóch różnych in s ty tuc jach  m usi powodo­
wać zaniedbania  w jednej z nich. W danym  w y­
p a d k u  cierpią P aństw ow e Z akłady  Graficzne.

Mówią również i o tem, że kwalifikacje k a n d y ­
datów, na  to czy inne stanowisko, nie odgryw ają  n a j ­
m niejszej roli, a że o przyjęciu do pracy decydują  
względy uboczne.

W m yśl zasady: ręka rękę myje — pomocnikiem, 
czy też zastępcą szefa jest kuzyn.



Stanow iska  w czasie ogólnej redukcji za jm u ją  j 
żony wysokopostaw ionych osobistości (dwie posady ; 
państwowe) i córki, k tó ry ch  ojcowie za jm u ją  również 
in tra tn e  posady w innych insty tuc jach  i przedsię- ! 
b iorstwach.

Jako  że wszystko się dzieje „w rodzinie", tym 
czy innym  fuńkc jonarjuszom  (zależnie oczywiście od 
względów dyrekcji) wypłacane są bezzwrotne zapo­
mogi, dochodzące do 2.000 złotych.

S praw a ren u m erac ji  jest tem atem  głośnego n ie­
zadowolenia wśród rzeszy urzędniczej.

S praw a wyznaczenia 1000 złotych na „ tuszow a­
nie" nie przesta je  być również tem atem  debat.

W  celu szybszego „z likw idow ania"  sp raw y wy­
dany został okólnik, zabran ia jący  pracow nikom  roz­
m aw ian ia  z k im kolw iek  z przedstawicieli  prasy.

Pod p rzym usem  pracow nicy  obowiązani1 byli 
podpisać „sprostowanie", sk ierow ane do jednego 
z pism  stołecznych.

M oglibyśmy ciągnąć  l i tanję  powyższą do nie­
skończoności, sądzim y jednakże, że przytoczone przy­
k łady  wystarczą na  to, by N ajw yższa Izba Kontroli 
zechciała zainteresować się bliżej całą tą  sp raw ą i, 
przez dokonanie odpowiednich zabiegów, oczyścić j 
duszą atmosferę państw ow ych  Zakładów Graficz- j  

hycli. _____

Z Krakowa.
P a ź d z i e r n i k  1925.

Stowarzyszenie D rukarzy  i Litografów, goszczą­
ce także w swem gronie c hem  i graf ów, rozszerzyło 
w r. b. zakres swego dz ia łan ia  na całe Województwo 
Krakowskie, gdy dotąd obejmowało urzędowo tylko 
samo miasto  Kraków. Starszy, p. Matejski, objechał i 
wszystkie siedziby d ru k a rsk ie  prow incjonalne i z 
w ielkim  nak ładem  pracy i energji rozpoczął porząd­
kowanie tych dość przez wojnę zabagnionych s to­
sunków. Spraw a przestrzegania us taw  i przepisów, 
fachowego kierow nictw a zakładów prow incjonal­
nych, należytego kształcenia uczniów i opieki nad 
nimi, przedstaw ia  obszerne i żmudne, ale wdzięczne 
pole pracy  d la  Stowarzyszenia.

Szkoła wieczorna dla uczniów drukarsk ich  
w Krakowie została w r. b. zorganizow ana na nowo, 
a liczy 92 uczniów. Do dwóch już is tn ie jących  d oda­
no rok trzeci, obejm ujący na js ta rszych  uczniów. 
Pierwsze dw a k u rsa  m a ją  p rogram  ogólny, a więc re- 
ligję, ry sunk i,  język polski i niemiecki, ary tm etykę , 
geometrję, księgowość, korespondencję, h istorję po­
wszechną i k ra joznaw stwo. K urs  trzeci obok wydzia­
łów zawodowych, jak  zecerstwo i n au k a  reprodukcji,  
obejm uje obszernie w y k ład an ą  naukę obywatelstwa, 
dalej hygjenę, języki n iem iecki i francuski,  oraz 
naukę czy tan ia  po grecku i po rosy jsku . Uczniowie 
o trzym ują  książki i ś rodki naukow e z kasy  S tow a­
rzyszenia i nie ponoszą żadnych opłat ani kosztów. 
N au k a  trw a  10 miesięcy po 12 godzin tygodniowo, 
a  rozpoczyna się o godz. 5-ej po południu , ze zwolnie­
niem uczniów z pracowni.

U jem ną s troną  szkoły jest — brak  pracow ni 
praktycznej tj. d ru k a rn i  szkolnej. W  zakładach  p ry ­
w atnych  nie m ożna praktycznej nau k i  prowadzić, je ­
dyna zaś możliwa do tego celu d ru k a rn ia  Muzeum 
Technicziio-Przemysłowego, z wielu względów nie od­
pow iada potrzebom szkoły.

Zam iast  ty lu  zakładów wyższych w Polsce, pro­
dukujących, niestety, w wielkiej liczbie także pół in ­

teligencję, o nieukończonych s tud jach  a wygórow a­
nych asp iracjach , założenie wzorowych pracowni 
przy szkołach zawodowych byłoby daleko ' większą 
zasługą naszego m in is te rs tw a oświaty. Przysporzy­
łoby nam  tęgich fachowców i wzmocniło inteligentny 
s tan  trzeci, k tórego b rak  najbardziej daje się odczu­
wać w s t ruk tu rze  naszego społeczeństwa. a
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Djam entowy jubileusz m istrzostwa. Pod powyż­
szym ty tu łem  pisze „Allgemeiner Anzeiger fur  Buch- 
b ińdereien, S tu t tgar t ,  nr. 41: Mistrz honorow y pan 
Francisizek Dy wieki w Świeciu (Pomorze) obchodził 

i dnia 30-go w rześnia (iO-cio-letni jubileusz mistrzuw- 
I stwa. Przed 10 la ty , podczas 50-cio-letniego ju b i­

leuszu, m ian o w an y  został ten dzielny rzem ieśln ik  
przez Izbę Rzemieślniczą m istrzem  honorowym . Na 
Pom orzu  znany  jest Jubilat,  liczący obecnie 84 rok 
życia jako a r ty s ta  in tro ligator,  ce lu jący  w  tłocze­
niach i złotych brzegach. W aru n k i  życiowe tego za­
służonego w e te rana  naszego rzem iosła nie s ą  n a j ­
korzystniejsze i każda pomoc, m ogąca m u u łatw ić 
jego u trzym an ie  by łaby  z racji  jub ileuszu  tego po- 

i żądaną i zyskałaby wdzięczność.
P rzypisek Redakcji: Z uznan iem  trzeba przyjąć 

życzliwość n iem ieckiego czasopisma w odnoszeniu 
do Polaka. Przypuszczam y, że no ta tk a  powyższa za­
chęci i naszych in tro liga torów  do p rzy jśc ia  z pomo­
cą zasłużonem u mistrzowi.

Nowa szkoła zawód trwa dla grafików. Muzeum 
Przem ysłu  i Rolnic twa w  po rozum ien iu  z M inister­
stwem  Oświaty i M agis tra tem  m. W arszaw y, u ru ch o ­
miło 3 nowe szkoły zawodowe: Idla grafików, dla 
e lek tro techników  i d la  cukierników.

Jednocześnie otworzono ku rsy  rysunków  tech- 
! nicznycli.

Wobec znacznego napływ u uczni do szkół zawo- 
J dowych Muzeum P rzem ysłu  i R olnic tw a przy pomocy 

zasiłku  M inisterstwa W yznań  Religijnych i Oświece- 
J  n ia  Publicznego, przystąpiło  do rozbudow y gm achu  
j szkolnego przy ul. Składowej n r .  3 i rozpoczęło budo­

wę 4-o piętrowej oficyny, przeznaczonej na szkołę g r a ­
fików.

Cieszyć się wypada, iż wreszcie M uzeum P rzem y ­
słu i Rolnic tw a zarysowało wybitnie program  swej 

! działalności, jako  krzewiciel w ykszta łcen ia  zawodo­
wego, którego b ra k  w Polsce tak  dotkliwie daje się 
odczuwać.

Ustaw a o stosunkach pracy. M inisterjum  pracy 
i opieki społecznej powołuje do życia specja lną ko­
misję, której zadaniem  będzie opracowanie dla wszy­
stk ich  dzielnic Rzeczypospolitej projektów jednoli­
tych ustaw , no rm ujących  stosunki pracy. U staw y te 

; zastąp ią  obowiązujące dotychczas w tym  zakresie 
przepisy dzielnicowe byłych państw  zaborczych. Ko­
m isja  rozpocznie działalność w czasie najbliższym.

| W  skład  jej w ejdą przedstawiciele min. pracy i opie- 
i ki społecznej i min. sprawiedliwości, jak  również 

znawcy us taw odaw stw a  pracy, zaproszeni przez min. 
pracy i opieki społecznej.

Mamy do umieszczenia natychmiast
składaczy, maszynistów, szweicerde- 
genów, introligatorów, nakładaczki. 
„Wspólnota Graficzna" Poznań, St. Rynek 4
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Przed Polską otwierają się nowe 
perspektywy handlowe w Rosji.

Poseł sow iecki p. W ojkow  odbył z przedstaw icie­
lam i p rasy  w arszaw sk ie j i zam iejscow ej konferen­
cję na tem at rozbudow y stosunków  handlow ych 
m iędzy P olską a Zw iązkiem  Republik Sow ieckich .

N ą wstępie poseł W ojkow  zw rócił uw agę na roz­
wój zarówno w  roln ictw ie jak  i przem ysłu Zw iązku 
R epublik Sow ieckich .

P rod u kcja  w ielkiego przem ysłu, k tóra po w oj­
nie i rew o lu cji zn iżyła  się o A  p rodu kcji 'przedwo­
jennej, ro z w ija ła  się w ciągu lat następnych bardzo 
szybko. W rok u  1923 w yn osiła  40% produ kcji z ro­
ku 19 13 , a w roku 1924 i 1925 — 71 %. P rzew idyw ać 
można, że w  rok u  1925 produ kcja  podniesie się do 
94 % stanu przedwojennego.

D alszy rozwój przem ysłu jest zależny od w pro­
w adzenia w ielk ich  kapitałów . Dla dalszego rozwo­
ju  przem ysłu potrzebnem jest około 800 m iljonów  
rubli, którą to kwotę zam ierza rząd repub lik  sow ie­
ckich uzyskać w ew nątrz k ra ju  na podstaw ie w y­
puszczenia obligacyj I i II pożyczki o dochodowości 
15 —16 % rocznie. Poniew aż zbiory tegoroczne po­
zw ala ją  spodziewać się pom nożenia środków' obie­
gowych, ja k im i rozporządza w łościaństw o, przeto 
dalsze obliczenia w sk azu ją  na to, iż w łościaństw o 
będzie w stanie złożyć na zakupno tow arów  dwa 
m il ja rd y  rub li.

Ju ż  w obecnej chw ili można powiedzieć, iż pro­
d u kcja  naszego przem ysłu wewnętrznego nie pokry­
je zapotrzebowania ze strony w łościań stw a. S y tu a­
c ja  P o lsk i i przem ysłu polskiego, dzięki tradycjom  
i liistorji, ja k a  się w ytw o rzy ła  w ciągu w ieków , na 
ryn k u  wschodnim  staje się w yjątkow o sp rzy ja jącą . 
Od pierw szego dnia przyjazdu mego do P o lsk i 
w skazyw ałem  na znaczenie tego faktu , już to przy 
w ręczeniu listów  u w ierzyte ln ia jącycb  panu P rezy­
dentowi (Rzeczypospolitej, już to w czasie w yw iad ów  
i przy każdej sposobności zw racałem  się w tym  du­
chu do społeczeństwa polskiego. N iestety w ciągu 
okresu ubiegłego w zględy n atury  politycznej prze­
w ażyły  nad w zględam i n atury  gospodarczej. Obe­
cnie można przypuszczać, że okres ten m inął, w sk u ­
tek czego sądzę, że obećnie nadszedł czas, ab y  prze­
m ysł polski wzm ocnił sw oje stanow isko na naszym  
rynk u , w yk o rzystu jąc  praw a i w iekow e dośw iadcze­
nie w  tym  kierunku.

Rozwój w  stosunkach handlow ych w roku  1925 
począł się posuw ać w  szybkiem  tempie. Je ś li  weź­
m iem y pod uw agę cy fry , to przyjdziem y do k o n k lu ­
zji, 'że im port do zw iązku repub lik  sow ietów  w ynosił 
w  roku 1924 od stycznia do w rześn ia 1.029.092 dola­
rów  i że w  tym  sam ym  okresie czasu roku  1925 w y ­
nosi łącznie 5.7G8.094 dolarów. Z ak u p y  nasze w  ro­
ku bieżącym  przew yższyły zakupy rok u  ubiegłego 
o 500 %. E k sp o rt zw iązku osiągn ął w  ciągu tych 
9 m iesięcy  roku  bieżącego ogólną cyfrę 1.178.431 do­
larów . O gólny obrót hand low y m iędzy Zw iązkiem  
R epublik  Sow ieckich a  P o lsk ą  w ciągu 9 m iesięcy

r. b. w yn osił około 7.000.000 doi. Sum a ta jako  w sk a­
źnik całości stosunków , jest w edług mego zdania 
pierw szym  początkiem  przyszłych szerokich stosun­
ków handlow ych m iędzy obu k ra jam i. W iele firm  
handlow ych polskich, bo ponad 120 w eszły  w  kontakt 
z przedstaw icielstw em  naszej m isji handlow ej.

Trudności w  zakresie b ilan su  handlowego, któ­
re obecnie o d b ija ją  się na przem yśle polskim , nie 
o d g ryw ają  ro li w stosunkach sow ieckich. B ilan sow i 
handlow em u P olsk i w stosunku do Zw iązku  Repu­
b lik  Sow ieckich , n igdy nie będzie groziła pasyw ność. 
W ystarczy pow ierzchow na znajom ość do stw ierdze­
nia tego faktu .

M y zawsze będziem y m ieli w stosunku do P olsk i 
bierny bilans handlow y, poniew aż przedm iotem  n a ­
szego eksportu  są a rty k u ły  produkcji ro lnej, które 
P o lsk a rów nież eksportu je. Przedm iotam i przyw o­
zu z P o lsk i będą w yroby przem ysłowe, których k ra j 
nasz nie produkuje. Ja k  w yn ik a  z cy fr  przed ch w ilą  
przytoczonych, nasz eksport w ynosić będzie około 
20 % naszego im portu z Polsk i.

Wobec takiego stanu rzeczy, są dla mnie niezro­
zum iałe pewne nieporozum ienia co do nieprzepusz- 
czania do P o lsk i n iektórych  artyku łów  naszego eks­
portu, np. tow arów  z zakresu  hodowli, które to za­
rządzenie m usiałoby spowodować także odpowiednie 
zarządzenia drugiej strony.

To są uw agi, jak ie  się narzucają  co do perspekty­
w y rozw oju handlu  polskiego z Zw iązkiem  R epublik 
Sow ieckich . Żyw ię mocną nadzieję i m ogę to ośw iad ­
czyć, iż w kołach rządow ych i w śród społeczeństwa 
polskiego spotykam  rzeczyw iście życzenie trw ałych  
stosunków  ekonom icznych i handlow ych pom iędzy 
obu k ra jam i.

Co m o żem y  ek sp o r to w a ć  do R o sji?
Następnie w ystosow ano do p. W ojkow a szereg 

pytań, na które tenże udzielał w yjaśn ień .
Na p ytan ie  dotyczące tranzytu przez Polsko, 

p. W ojkow  odpowiedział, że jest to kwest,ja zasadni­
cza. Obecnie id ą  przez P olskę z R osji to w ary  do 
A u strji i Czech, co nie n atra fia  ze strony ad m in istra­
cji ko lejow ej polsk iej na żadne trudności.

N a pytan ie dotyczące zapotrzebowania konsum p­
cji sow ieckiej, p. W ojkow  odpowiedział, że P o lsk a  
dostarcza przedew szystkiem  w ytw orów  przem ysło­
w ych, narzędzi rolniczyclh, m an u faktu ry , w yrobów  
m etalurgicznych . Prow adzone są rów nież rokow ania 
o dostaw ę p a p i e r u  i szkła. W  kom pleks im por­
tow anych z P o lsk i tow arów  do R o sji wchodzą ty l­
ko arty k u ły  istotnej potrzeby ekonom icznej, nato­
m iast w ytw ory  luksusow e, ja k  jedw ab itd. nie są 
w puszczane, przyczem  trudności przy im porcie n ie­
których produktów sow ieckich do P o lsk i są spowo­
dowane zarządzeniam i obronne mi b ilan su  handlow e­
go i rodzim ej produkcji. Poseł zaznacza, iż nieraz 
przedsiębiorcy kupcom  ro sy jsk im  staw iali wyższ? 
ceny, aniżeli innym  odbiorcom.

W reszcie w  sprawne „R uspoltorgu" m a być za­
w arta  w  tych dniach um ow a i m a być w niesiona do 
m iesiąca kw ota 250 tys ięcy  dolarów, jako  część 
udziału.



Ruch wydawniczy w Polsce.
W ciągu trzech miesięcy (drugim k w arta le  1925) 

wydano w Polsce 1475 książek i b roszur w okrągło
5 m iljonach egzemplarzy, co stanowi 1 egzemplarz 
na (5 osób. — W ydaw cy zatem n a  zbyt wielkie czytel­
nictwo nie liczą.

Najwięcej wyszło dzieł beletrystycznych 204 — 
13.8 proc. Przemysłowo-handlowe spraw y porusza
10.7 proc., nau k o m  społecznym poświęcono 8.7 proc., 
pedagogice (i proc. Inne już s tanow ią  m niejszy od­
setek.

W  największej ilości egzemplarzy wychodzą w y­
daw nic tw a sensacyjne, przeciętnie 9.5 tys. P odrę­
czniki szkolne d ru k u je  isię w 7.2 tys., beletrystykę 
w 0.3 tys., w ydaw nic tw a popularne  w 5.3 tys., a po­
lityczne w 4.5 tys. egzemplarzy. N akłady  innych 
książek nie sięgają 4 tys.

Udział poszczególnych narodowości, nasz k ra j  za­
m ieszkujących, jest bardzo ciekawy i bynajm niej nie 
odpowiada ich odsetkowi liczebnemu. Polskich k s ią ­
żek wyszło 4770 tys. czyli 84.3 proc. Na nasze dobro 
trzeba polityezyć d ruk i obcojęzyczne, wydane w ce­
lach propagandow ych (2.9 proc.) co razem  stanowi 
87.2 proc. W szystkie inne narodowości m a ją  zatem
12.8 proc. dzieł. Jeśli chodzi o ilość egzemplarzy, n a  
nas przypada ich 92.9 proc., na inne narodowości za­
ledwie 7.1 proc.

Książki polskie m a ją  też najw iększy nak ład  
(przeciętnie 3.8 tys.), litewskie 3 tys., ru s iń sk ie  2.6 ty ­
sięcy., rosyjskie  i niemieckie 2.1 tys., żydowskie 2 tys., 

^białoruskie 1 tys.
Jak im  potrzebom czyni zadość ks iążka  innych  

narodowmści? Książka polska, to przedewszystkiem 
bele trystyka (1266 tys. egz.), potem podręcznik szkol­
ny (452 tys.). na trzeciem m iejscu (pod względem ilo­
ści egzemplarzy) w ydaw nic tw a sensacyjne (424 tys. 
egz.). Otóż ten stosunek nie wszędzie się powtarza. 
W ydaw nic tw a  żydowskie przedewszystkiem  poświę­
cone są teologji (30.2 proc.), potem idzie beletrystyka, 
potem sensacja.

Podręczników wydano zaledwie 7. Jeś li  o ilość 
egzemplarzy id'zie, to religji i sensacji poświęcono po 
57 tys., polityce i publicystyce 31 tys., różnym  20 tys., 
beletrystyce 15 tys., podręcznikarstwm 9 tys.

W  języku ru s iń sk im  wrydano ogółem 44 książek. 
Z tego 11 (25 proc.) politycznych, 9 religijnych, 6 dla 
dzieci, 4 beletrystyczne. Pod względem ilości egzem­
plarzy sna 117 tys. połowa prawie to po li tyka 47 tys., 
15 tys. przeznaczono dla dzieci i młodzieży, 14.7 reli­
gji, 11.5 beletrystyce, pedagogji 7, podręcznikars tw u
6 tys.

N a 19 książek niemieckich m am y 9 re ligijnych, 
4 podręczniki. Ale n a  ogólną ilość 40 tys. egzempla­
rzy 25 tysięcy s tanow ią podręczniki. Rosyjskich 
książek jes t 5 (2 beletrystyczne i 2 religijne), b ia ło ru ­
skich 3, li tewskich 2.

Zestaw ienia te są niezm iernie ciekawe. Polska 
k s iążka  służy zatem przedewszystkiem nauce, sztuce, 
nauczaniu ; żydowska modłom, sensacji i polityce; 
ru s iń sk a  polityce, dzieciom i m odłom; niem iecka 
przedewszystkiem nauczan iu ; rosy jska  i l i tew ska 
modłom. B iało ruska nie służy na  razie niczemu.

Trudno wyciągnąć z tego zbyt daleko idące kon­
sekwencje. Rosyjskie i niemieckie książki napływ s- 
ją  z zagranicy, to też ruch  wydawniczy w Polsce nie 
jest m iaroda jny  dla ru ch u  umysłowego tych n aro ­
dów. Rzuca się n a to m ias t  w  oczy silna akc ja  poli­

tyczna śród Żydów i Rusinów, a zupełny brak orga­
nicznej pracy oświatowej śród Białorusinów.

W nioski wysnute powyżej są tem cliarakterysty- 
czniejsze, że i pierwszy k w sr ta ł  roku  bieżącego daje 
zasadniczo ten sam  obraz.
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Nowa placówka przemysłu. Hasło uprzem ysło­
wienia k ra ju  i uniezależnienia  się od zagranicy  pod 
względem gospodarczym, które  do n iedaw na jeszcze 
tak  głośnem rozbr.zmieweło echem, zda się zamierać 
coraz bardziej, co jest objawem nie bardzo pociesza­
jącym, ale z uw agi na ciężki kryzys ekonomiczny, 
jak i obecnie przeżywamy, całkiem  zrozum iałym. I)la 
tego z tem w iększym zadowoleniem powitać należy 
kaiżdy odruch, zm ierzający w  obecnej dobie do po- 
dźwignięcia przem ysłu  rodzimego w jakie jkolw iek- 
bądź dziedzinie jego.

Bodaj najbardziej po m acoszem u t rak tow any  był 
u nas przemysł papierniczy, k tóry  powoli jed n ak  w y­
zwala się z wpływów zagranicy. P rzem aw ia ją  za tem  
licznie powstałe u nas  przedsiębiorstw a branży  p a ­
pierniczej, do k tórych  dochodzi jedno dalsze fa­
bryka wyrobów papierow ych „Karton", Spółka z ogr. 
odpowr. w Poznaniu , k tó ra  posiada w łasny , nowo zbu­
dow any  ginach fabryczny przy ul. Wybickiego na 
Wildzie. W łaścicielam i nowo do życia powołanego 
przedsiębiorstwa są p. Dr. Kaczorowski, kupiec 
Zbigniew W aligórski z Poznan ia  i p. Migasiewicz, 
fachowiec: pierwszorzędny, k tóry  podobną fabrykę 
posiadał w Rydze przed na jazdem  bolszewickim. F a ­
bryka  „Karton", zaopatrzona wr rozliczne m aszyny 
najnowszego typu, w yrabia  specjalnie zeszyty wszel­
kiego rodzaju, bloki rysunkow e, sktoroszyty, segrega­
tory  i wszelkie a r ty k u ły  iszkolne i kancelary jne , a da­
lej ka r tony  od najsk rom niejszych  do najbardziej w y­
tw ornych  oraz a lbum y  do fotografji i k a r t  poczto­
wych. Osobny dział przeznaczony jest do fabrykacji 
gilz papierosow ych. O rozm iarach  przedsiębiorstwa 
świadczy fakt, że jakkolw iek  istn ie je  on dopiero od 
trzech czy czterech tygodni, za tru d n ia  przeszło 50 lu ­
dzi.

W uroczystości poświęcenia nowej placów7ki, któ- 
odbyła się w7 ub. tygodniu, wzięli udział p rzedstaw i­
ciele kupiectw a, grono znajom ych i życzliwych i p ra ­
sy. Uroczystość poprzedziło tradycy jnym  zwyczajem 
nabożeństwo w7 kościele Z m artw ychw stan ia  P ań sk ie ­
go, przy czem właściciele fabryki przyjm owali gości 
śn iadan iem  w jednym  z oddziałów fabryki, podczas 
którego wygłoszono cały szereg toastów i przem ó­
wień, świadczących o życzliwości dla now7ego przed­
siębiorstwa. P rzem aw iali  p. Majewicz im. Stowr. 
Kupców7 Chrześcijan i Związku Tow. Kupieckich, 
p. dyr. Dziembowski, p. Tadeusz Bartsch  im. Stów. 
Kupców: Polskich Papierniczych, ks. Zallesiańsiki 
z Zgrom adzenia O. O. Zm artw ychw stańców , k tóry  
dopełnił ak tu  poświęcenia fabryki, p. Jan  Robak z r a ­
m ienia  Związku K upców  Podróżujących, p. Kręglew­
ski im. Zw iązku  Zakładów Graficznych, red. K. Ziół­
kowski i inni. Dziękował za życzenia i udział w u ro ­
czystości p. Dr. Kaczorowski im. w łasnem  i współ­
właścicieli. Życzenia p isem ne nadesła li  m iędzy  in ­
nym i prezydent m ias ta  p. R atajsk i i prezes Zw iązku 
Przemysłowców p. dyr. Sam ulsk i.  Do życzeń tych 
dołączamy i nasze: Nowrej placówce polskiej „Szczęść 
B oże!“



Reglam entacja przywozu. W  nr. 102 „Dziennika 
U staw 11 z dnia 8 p aźd z ie rn ik a  br. ogłoszono rozporzą­
dzenie Rady m in is trów  z dn ia  23 w rześnia  1925 roku  
w spraw ie zakazu przywozu n iek tó rych  towarów. To­
wary, wyszczególnione niżej, zw alniane są z zakazu 
przywozu przez urzędy celne n a  podstaw ie  pozwoleń 
przywozowych ,w ystaw ionych  przez min. p rzem ysłu  
i hand lu .  Pozwolenia te jednocześnie zas tępu ją  św ia­
dectwa pochodeznia. Tow ary objęte na. mocy n in ie j­
szego rozporządzenia zakazem  przywozu, a nie zaw ar­
te w rozoprządzeniach: z dnia 17 czerwca 1925 roku  
(Dz. U. R. P. nr. 61, poz. 430) i z dn ia  11 lipca 1925 r. 
(Dz. U. R. P. nr. 69, poz. 486), mogą być przywiezione 
bez pozwoleń przywozowych, o ile były oddane do 
przewozu koleją, s ta tk iem  lub pocztą bezpośrednio do 
polskiego obszaru celnego najpóźnie j w przeddzień 
w ejścia  w życie niniejszego rozporządzenia. Rozpo- j  
rządzenie n iniejsze wchodzi w życie 7 dn ia  po ogło­
szeniu.

Zabronione są do przywozu mi. in.: k a r ty  do gry 
(pozycja taryfy  celnej 177, p. 27).

Cena z;a papierówkę. Urzędowa ceduła giełdy i 
drzewnej w Bydgoszczy z dn ia  1. 10. 1925 r. n o to w a­
ła papierówkę świerkową, siprz, 24.— ,zł franco stacja 
g ran iczna polsko-niem iecka Zbąszyń.

Zaniechanie wym iaru państwowego podatku od 
lokali. W  m yśl zarządzenia M iniste rs tw a Skarbu  
m ag is t ra ty  m a ją  zaniechać w y m ia ru  i poboru p a ń ­
stwowego pod a tk u  od lokali, zajętych przez urzędy 
i ins ty tuc je  państw ow e lub kom unalne. Lokale cza­
sowo niezamieszkałe lub nie użytkow ane na cele h a n ­
dlowe, przem ysłow e itd. są zwolnione od państw owe- I 
go podatku od lokali n a  czas faktycznego nieużytko- 
w an ia  w w ypadkach, gdy w pew nym  okresie roku  
podatkowego nie są w ynaję te  lub nie są użytkow ane 
przez samego właściciela i wogóle n ik t z lokali  nie 
korzysta , np. gdy zakład  przemysłowy został zam knię­
ty na  czas dłuższy w sku tek  zastoju w przem yśle lub 
pożaru  itp. siły wyższej.

Przesunięcie terminu spłaty podatków. Minister 
S k a rb u  upoważnił Naczelników Urzędów Skarbo­
wych do udzie lan ia  na indyw idualne  podania  p ła tn i­
ków zezwoleń na ra ta ln ą  spłatę bieżących należności 
z ty tu łu  podatków  przemysłowego, dochodowego 
i gruntowego, z tem, że całkowite uiszczenie na le­
żności winno nastąp ić  najpóźniej do 15 g ru d n ia  1925 
roku. Powyższe rozporządzenie n ie  dotyczy m iesię­
cznych wpłat państwowego podatku  obrotowego.

W sprawie kontyngentów przywozowych. Izba 
przem ysłow o-handlow a w Poznan iu  prosi firmy, k tó ­
re o trzym ały zaw iadom ienie o p rzyznan iu  im  k o n ­
ty n g en tu  na przywóz tow arów zabronionych, a z ze­
zwolenia tego z jak ichkolw iek  powodów korzystać 
nie zamierzają , o przesłanie tych zaw iadom ień do 
Izby, a to celem um ożliwienia w ykorzystan ia  tychże 
przez te firmy, które m a ją  zapotrzebowanie na te a r ­
tykuły .

Poprawa bilansu handlowego. O trzymane z u rzę­
dów celnych dane w skazu ją  na  to, że nasz b ilans 
hand low y znajduje  się na  drodze w ydatnej pop ra­
wy i że już miesiąc w rzesień  przyniósł pożądany 
zw rot w  k ie ru n k u  aktywności naszego bilansu  h a n ­
d low ego  Świadczy o tem  między innem i w ykaz d e ­
k la rac j i  przywozowych i wywozowych. Ilość dek la­
racji przywozowych od lijpca w ykazuje  znaczne 
zm niejszenie się. I tak  w lipcu deklaracji tych było 
104 700, w s ierpniu  82 900, we w rześniu  zaś 62 200. 
Jednocześnie ze zm niejszeniem się ilości deklaracyj 
pnzywozcwych zwiększa się ilość deklaracyj wy-
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wozowych, k tó rych  w lipcu zanotow ano 47 000, 
w s ie rpn iu  52 800 i we w rześniu  58 900. Pozwala to 
z całą pew nością stwierdzić, iż miesiąc wrzesień daje 
przewyżkę wywozów nad  przywozem.

Podwyżka cen za paszporty. Od 15 bm. cena 
za paszport zagraniczny zostaje podwyższona do 750 
złotych.

Organizacja Kupiectwa Polskiego. M inisterstwo 
Spraw  W ew nętrznych  w ostatn ich  dniach  zalegali­
zowało s t a tu t  Rady Naczelnej Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego. Z tą  chwilą in s ty tuc ja  ta  uzyskała  pod­
stawy praw ne do działania. R. N. Z. K. P. s tanow i 
m ocną organizację, obejm ującą  całokształt  kupiectw a 
polskiego we w szystkich dzielnicach. Pow stan ie  tej 
placówki m a niezm iernie ważne znaczenie dla roz­
woju nolskiego hand lu .

Zakupy zagraniczne. Min. sp raw  wewnętrznych 
zwróciło się do w szystkich pp. wojewodów etc. z okól­
n ik iem  w spraw ie  zakupó'w zagranicznych. Min. 
S karbu  oznajmiło, głusi om aw iany  okólnik, że wszel­
kie zam ów ienia rządowe, które m a ją  być dokonane 
zagranicą , w inny  być przed zaw arc iem  um ow y za- 

i aprobowane przez m in. p rzem ysłu  i hand lu ,  nad to  
; zaś uzyskać uprzedn ią  zgodę min. skarbu, które 

w m iarę  potrzeby zasięgać będzie opinji Kom itetu  
i ekonomicznego m inistrów .

Przez zakupy zagraniczne, wym agające  uprzed­
niego uzgodnienia, rozumieć należy w  szczególności 
zakupy, względnie umowy, usta la jące  płatność n a ­
leżności w walucie obcej, bądź bezpośrednio, bądź 
przez pozwolenia na wywóz złotych lub nabycie za 
nie w alu t obcych w k ra ju ,  jak  również umowy, u s ta ­
lające w praw dzie należność w  walucie obcej, lecz ze­
zw alające na  spłacenie ich w w alucie polskiej, jak 
wreszcie wszelkie urnow y dotyczące tow arów  pocho­
dzenia zagranicznego jeszcze przez dostawcę m iejsco­
wego nieopłaconych, bez w zględu n a  w alu tę ,  w k tó ­
rej p łatność ustalono.

Min. skarbu  n ie  będzie udzielało pozwolenia na 
wywóz w a lu t  względnie złotych polskich na  pokry­
cie ra ch u n k u  za w yk o n an ą  dostawę zagraniczną d la  
ins ty tuc ji  rządowych, o ile omawilana dostaw a po­
czyniona została  bez zachow ania powyższych prze- 
pisóW.

W razie  zgłoszenia ofert zagranicznych i k ra jo ­
wych na dostaw y wyrobów przem ysłow ych przy 
równorzędnej wartości p roponow anych ar tykułów,



pierw szeństwo oddaw ać należy f irm om  kra jow ym , 
jeżeli k ra jo w a  cena n ie  jes t wyższa n ad  10 proc. od 
ceny tow aru  zagranicznego w raz  z cłem, przewidzia- 
nem  dla tego tow aru  w  taryfie celnej, przyczem jako 
cenę tow aru  zagranicznego uw ażać należy n ie  cenę 
oferowaną, lecz cenę us ta loną  dla tego tow aru  na 
w łasnym  ry n k u  zagranicznym .

Gdyby dostaw a odpowiedniego to w aru  zw iązana 
była z koniecznością u ru ch o m ien ia  w k ra ju  nowej 
gałęzi przem ysłu, powyżej wyznaczona g ran ica  może 
być p rzekraczana jedynie za każdorazową zgodą Ko­
m ite tu  ekonomicznego m inistrów .

Zasady  powyższe M. S. W. podaje do wiadomości 
i ścisłego zastosow ania.

Nowe pism o żydowskie. W  W ilnie rozpoczął 
wychodzić żydow ski tygodnik  literacki p. t. „S tron­
nice l i te rack ie11, (dp)

Nowe pism o ruskie. W najbliższych dniach  w yj­
dzie z d ru k u  we Lwowie dw utygodnik  ru sk i  p. t. 
„P o li tyka11, zna jdu jący  się pod red ak c ją  b. red ak to ra  
„Diła“ dr. W asy la  P anejk i.  P ism o będzie podpisywał 
inż. Ju l jan  M udrak. Nowe pism o m a  być organem 
rusk iego  konserw atyzm u i k lerykalizm u.

Czasopisma na terenie W ileńszczyzny. Na tere­
nie W ileńszczyzny wychodzi obecnie 29 czasopism, 
z tego Dziennik Urzędowy i R edu ta  jako organy 
państwowe, oraz m iesięcznik Ku-rji djecezjalnej. Po- 
zatem  8 p ism  codziennych, 10 tygodników, 5 d w u ­
tygodników i trzy  miesięczniki, (rz)

Nowa fabryka papieru w Czechosłowacji. Rząd 
czechosłowacki zezwolił, jak  donosi „P rager Tage- 
b la t t“, n a  urządzenie nowej fabryki papieru  pod fir­
m ą T. A. „ Ig lauerm uM 11 fabryka papieru  Prib islawitz , 
z siedzibą w Pradze. Kapitał akcy jny  wynosi 4 milj. 
k. cz.

Zniżka dyskonta w Holandji. B ank N iderlandzki 
zniżył stopę dyskontow ą z 4 n a  3 i pół procent z waż­
nością od 3-go października . Jest to  d ru g a  zniżka 
w roku  bież., gdyż 15 stycznia zniżono dyskonto z 4 
i pół na. 4 procent. Powodem  obecnej zniżki jest duża 
płynność n a  ta rg u  pieniężnym. Dyskonto pryw atne 
wynosi dziś 2 i trzy ósmych procent.

Zniżka dyskonta w Anglji. B ank  Angielski zni­
żył stopę dyskontow ą z 4 i pół na 4 procent.

Handel wszechświatowy. Objętość h an d lu  wszech­
światowego w r. 1919 w 47 k ra jach  przedstaw iała  
77 procent no rm y  przedwojennej. Objętość ta w  r. 
1924 wzrosła do 92,5 procent w  s to sunku  do norm  
przedwojennych. W  większości k ra jó w  im port  znacz­
nie prędzej doszedł do poziomu przedwojennego, niż 
eksport. Obrót tow arowy Stanów Zjednoczonych 
wynosił 143 procent przedw ojennych norm. Handel 
angielski, przeciwnie zdradza depresję w okresie po­
wojennym. F ra n c ja  w wielu  gałęziach przem ysłu 
i gospodarstw a w yprzedziła Anglję. Poziom h an d lu  
europejskiego w yraża się obecnie cyfrą 82 procent 
w s tosunku  do obrotu przedwojennego, handel zaś 
kra jów  pozaeuropejskich s tanow i 116 procent przed­
wojennego.

Obowiązek dostarczania w alut z eksportu. Bank 
Polski w porozum ieniu  z M inisterstwem  S karbu  za­
rządził w centrali  i oddziałach, aby to przestały zwal­
niać eksporterów  od obowiązku dostarczan ia  walut 
eksportowych z ty tu łu  zaświadczeń w alu tow ych w y­
stawionych przez oddziały po dniu  25 września. W a­
luty  te mogą eksporterzy  odprowadzać do Banku 
Polskiego lub też do banków  dewizowych.

Podrobione znaczki stemplowe. W osta tn ich  cza­
sach pojaw iły  się w obiegu podrobione znaczki 
s templowe we w artości 50 i 40 gr, przed których n a ­
bywaniem, rozpow szechnianiem  i używ aniem  Mini­
sterstwo Skarbu  ostrzega ogół ze względu na prze­
w idzianą za to odpowiedzialność karną.

Podrobione znaczki stemplowe w ykonane są na 
odm iennym  papierze brudno-lila  i brudno-zielonym, 
innych odcieniach niż barw a znaczków o ryg ina l­
nych, przyczem nap isy  „groszy11 są cieńsze, zaś n a ­
pisy „opłata s tem plow a11 grubsze i o k o n tu rach  nie 
ostrych. Godło Rzeczypospolitej jest zam azane i nie 
wyraziste, ornam entacje ,  ząbkowanie, l i tera M nad 
liczbami 40 i 50 je'st pozalewaną, poziome linje pod 
nap isem  „O płata11 są grubsze i poprzerywane, a n a ­
rożniki fa lsyfikatów zaokrąglone. D ziurkow anie d o ­
konane w obu k ie ru n k ach  niejednocześnie, ilość dziu­
rek  w k ie ru n k u  p ionow ym  jest 26, w poziomym 16, 
gdy w autentycznych znaczkach 23 i 14.

Rokowania handlowe między Polską a Gdań­
skiem. R okow ania  prowadzone od k ilku  dni między 
P o lską  a Gdańskiem  w spraw ie  kontyngentów  przy­
wozowych dla W. M. G dańska — doprowadziły  do 
częściowego porozumienia. Osiągnięto m ianowicie 
porozum ienie w spraw ie  kontyngentów  przywozo­
wych z zagranicy  z w yjątk iem  Niemiec oraz w sp ra ­
wie kon tyngen tów  z l is ty  A z Niemiec. Rokowania, 
jak  podkreśla  p ra sa  gdańska ,  p row adzone były w  d u ­
chu, ow ianym  szczerą chęcią porozumienia, Dalsze 
rokow ania  odbędą się w przyszłym tygodniu  w W a r­
szawie.

Handel polsko-włoski. H andel polsko-wdoski we­
dług obliczeń za pierwsze półrocze roku  bieżącego 
w ykazuje  przedewszystkiem  przyrost w  pozycji im ­
portu, a  zwłaszcza owoców świeżych, konfekcji i ma- 
terja łów  włókienniczych w  s to su n k u  do tejże pozycji 
wr analogicznym  okresie r. 1924. Go się tyczy wywo­
zu, to zwiększenie ze strony  Polski nastąp iło  tylko 
w bardzo nieznacznym stopniu, i p rzypada przew a­
żnie na  grupę węgla.

Deficyt handlu zagranicznego W ielkiej Brytanji. 
Na kongresie s tronnictw a konserw atyw nego w B righ­
ton, podniesiono z wielkim niepokojem olbrzymi d e ­
ficyt b ilansu handlowego Anglji, ro snący  z roku na 
rok. Gdy wr r. 1923 deficyt ten wynosił 122 miljony 
fun ty  szterl., w r. 1924 — 189 miljonów, to do 1 wrze­
śn ia  r. b. deficyt ten  doszedł do sum y 246 miljonów 
i wobec zam knięc ia  ry n k u  chińskiego, przekroczy do 
końca ro k u  bieżąceg'o sum ę 460 m iljonów funtów 
szterlingów, czyli około 131<> mil ja rd  ów złotych pol­
skich.

O g ł o s z e n i a :  % s tro n a  80 z ł .  % s tr .  40 z ł . 3/4 str. 
20 z ł. .% str. 10 z ł . Vie s tr . 5 z ł . 1/S2 s tr . 2 .5 0 z ł.N a  str . 
I ok ł. 100% , na s tr o n ie  II, III i IV ok ł. 50%  
w ię c e j . D la  p oszu k . p o sa d  50% o p u stu . N um ery  
o k a zo w e i d ow od ow e o p ła c a  s ię .  O g ło sz en ia  
p rzyjm uje s ię  do środ y  rana god z . 9.

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w  d o m . 

N u m e r  p o je d y ń c z y  5 0  g r o s z y .

- - - K on to  c z ek o w e  P . K. O. N r. 202 868 . - - -
N ak ład em  „H u rtow n i D ru k arsk ie j" , T o w . A k c . 
w P o z n a n iu , S ta r y  R ynek  nr. 4. T e le fo n  2555 
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